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Ceny ogłoszeń: Na 1-ej
s t ron ie  wier sz  uonpa-  
r e low y . . mk. 30—
na 111 s t ronie  mk.  25— 
na IV i t r  or, e mk. 20— 
N ades łane  za wiersz 
g 3 i m o n to w y  mk.  50— 
D. o b 1 e og łoszenia  po 
mk, 2 za w yra r .  I teresy 
hand low e  i m aj ą t kow e 
mk.  5 za wyiaz .  Naj 
mnie jsze  d i o b o e  ogło 
s?e ile mk.  2l).

Za  t e rm inow y  d ruk  ogło-  
sr t t i  a d m n i * t r a f  Ja nie 
odp ow iada .

Redakc ja  i Admin is t rac ja ]  
mieszczą  się pod Nł 4.1 
przy ulicy S ta ro sosno- i  
wieckiej  w S o s n o w c u ,  j

± J.

Dziennik polityczny, społeczny I literacki,

A d r e s  dla listów i depesz  
. I sk ra* ,  Sosnow iec .

Prenumerata  wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

fil k. 1 0 0 .
Z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  

m t .  125 mies ięcznie .

Oddziały własne: W Będzi ­
nie ul. Małachowskiego  
9, w D ąbro w ie  ul. Sien 
klewicza .  6. Telefon 73, 
w Szopienicach i M y ­
s łowicach na G.  Śląsku.

T

Oburzające napaści 
Lloyda Georgea.

Ludność polsku przybyła na Górny Śląsk.
n iedaw no!

Europie, świadomy tego, że 
pokój ten może mieć za 
podstawę tylko wzorową 
sprawiedliwość, apeluje uro­
czyście do wszystkich zain- 
teiesow anyeh w tej spra­

wie, ażeby poświęcili swoje 
przesądy i stali się lojalny­
mi. Oto, co mam do po­
wiedzenia w sprawie Gór­
nego Śląska.

Paryż, 16 maja.
(Tel.  Havasa . )

Lloyd George, odpowia­
dając w izbie gmin na za­
pytanie w sprawie G. Ślą­
ska, oświadczył, że Górny 
Siąsk od wieków już nie 
jest polski. Nie można c o ­
fać się o 600 lat wstecz. 
A więc z punktu widzenia 
historycznego Polska nie 
ma żadnego prawa do Ślą­
ska.

Jedyną podstawą jej żą­
dań jest okoliczność, że j e s t  
w tym kraju liczna l u d n o ś ć  
polska, która przybyła sto­
sunkowo niedawno CO, aby 
pracować w kopalniach.

Lloyd George przypomi­
na postanowienie traktatu 
wersalskiego i rezultaty ple­
biscytu. Oświadcza, że zda­
niem komisarza angielskie­
go i w łoskiego, należy dać 
Polsce okręgi, których lu­
dność jest w przytłaczają­
cej większości polska, a 
Niemcom okręgi, których 
w iększość jest niemiecka. 
Punkt widzenia komisarza 
francuskiego jest odmienny. 
Aljanci mieli rozpatrzyć je ­
go raport, lecz niestety, 
przybył on zapóźno na kon­
ferencję londyńską. Powsta­
nie polskie wybuchło, aby 
postawić aljantów przed fa­
ktem dokonanym, co sta­
nowi obrazę traktatu wer­
salskiego. Lloyd G eorge 
Oświadcza, że chce mówić 
otwarcie i iasno. „Jakiekol­
wiek były by —■ powiada 
—  nasze uprzedzenia lub 
nasze upodobania, uznaje­
my sprawiedliwość. Musi­
my słusznie i ściśle stoso­
wać się do traktatu, który 
podpisaliśmy. Traktat ten 
stanowi kartę wolności pol­
skiej, która jest oparta na 
traktacie.

Dziś, gdy Niem cy, dzięki 
staraniom sojuszników, są 
rozbrojone i bezsilne, pola- 
cy oświadczają, że wbrew 
traktatowi podejmą walkę

0 G. Śląsk. Korfanty o- 
świadczyl, że polacy na G. 
Śląsku umrą raczej, a nie 
ustąpią.

Gdyby polacy byli żyw i­
li podobne przekonanie w 
eooce walki o wolność Pol­
ski, opłakiwanoby mniejsze 
straty w ludziach ze strony 
Francji, Anglji i Włoch; p o ­
lacy jednak zajęli takie sta­
nowisko dopiero wtedy, gdy 
Niem cy zostały rozbrojone
1 bei.silne. Rząd polski od­
rzucił wszelką odpowiedzial­
ność. Musimy przyjąć to 
oświadczenie polskiego rzą­
du jako wyraz jego zapa­
trywania. W ypadki tego ro­
dzaju zdarzają się zbyt czę ­
sto.

Gdy chodziło o uregulo­
wanie sprawy litewskiej, w 
którem brały udział Fran­
cja, W łochy i Stany Zjed­
noczone, regularne wojska 
polskie zajęły Wilno wbrew 
woli sojuszników. Zażądano 
od Polski wycofania wojsk. 
Polska nie przyjęła na sie­
bie odpowiedzialności: prze­
mycanie broni pochodzącej 
z Polski, oraz przekracza­
nie przez oficerów granicy 
czyni bardzo trudnym uzna­
nie zrzucenia przez Pol­
skę odpowiedzialności za 
coś innego, jak tylko za pu­
ste słowa.

Przechodząc do zapatry­
wań sojusznikó v, stwier­
dzam —  mówił Lloyd G e­
orge — że nasz najwyższy 
interes wymaca, abyśmy 
uszanowali traktat wersal­
ski.

W  imieniu rządu angiel­
skiego oświadczam, że co ­
kolwiek się stanie, nie przyj­
miemy faktów dokonanych, 
któreby były uchybieniem  
dla traktatu i któreby mo­
gły mieć zgubne następstwa. 
Ożywiony pragnieniem, aby 
pokój trwały zapanował w

Powstańcy cofają się 
na linję demarkacyjną.
Rozkaz władz powstańczych.

W ł a d z e  po w s tańcze  wydz ły  
n a s tęp u ją cą  odezwę:

Rodacy! Na wieść,  że w b re w  
w j r» źo n e j  przez  p lebiscyt  w o ­
li większości  gmin ich m ie ­
szk ańców we wschodnie j  po­
łaci Górcego Śląska ,  część
ta r a u ł a  być  oddana  z p o w r o ­
tem pod panow an ie  Niemiec,  
bezgraniczna rozpacz  ogar nę ła  
sze rok ie  masy  ludu r o b o c z e ­
go.  Zrozpaczony  i zdecydo  
wany ua wszystko lud polski  
przystąp ił n ie tylko do s t ra jku 
gene ra lnego ,  ale porwa ł  za 
oręż  i s t rumieniam i  krwi ,  do ­
bro wo ln ie  dla s w eg o  ideału
n a r o d o w e g o  przelanej ,  z a d o ­
ku m e n to w a ł  w oczach ca łego 
świata,  że niewoli  niemieckiej  
już więcej  nie znies ie i połą 
czenie  z Macierzą Polską  za 
wsze lką  cenę  s o b i s  wywalczy.

Po raz trzeci w os tatn ich 
dwuch  latach c h w y ta m y  za
broń  o nasze w yzw olen ie  z
pod j ar zm a niemieckiego;  po 
ia z  trzeci św ia t  pat rzy na le­
ją c ą  się k rew ludu,  na te t y ­
s iące boha ter sk ich  ro bo tn ik ó w  
i chłopów,  k tóizy  życie s w o ­
je oddaj ą  w ofierze z« wyz 
wolenia z pod panowania  nie­
mieck ieg o i za po łączenie  się 
7. Polską .

Ś w i a t  cały i rząd  z w y c ię ­
skich pańs tw  zachodnich nie 
m o g ę  z lekc ew ażyć sobie nie­
z łomnej  woli  .udu,  poświęc a ,  
j ącego  w szys tko  dla sw ego  
wyzwolenia .  A p e lu j e m y  w 
imieniu teg o bo h a t e r sk ie g o  lu ­
du do sumienia ca łego ś ł l a t a ,  
aby w imieniu  szczytnych id e ­
a łów ludzkości  za pob  egł d a l ­
szemu roz lewowi krwi  i k a t a ­
s t rofa lnym n a s t ę p s tw o m  dal ­
szych walk .

Bracia R r d a c y !  O s iąg n ę l i ­
śmy swój  ce li  W a le czn e  huf­
ce nasze  p rzek ro czy ły  nawet  
te linje,  które ok re ś la ją  g r a n i ­
ce tej części  Ś lą sk a  Górnego,  
k tó ra  się wyp ow iedz ia ła  bez* 
wzg lędnie  za Polską.

W  zapale i przejęciu ś w i ę ­
tym  o g n 'e m  chęci  o b ro ny  żon, 
dziatek i braci  naszych przed 
g rożącymi  im napaściami  o- 
k ru tn eg o  w ro ga  p rzek ro czy l i ­
śmy m oże  n aw e t  granice ,  w

Ka towice ,  16 maja.

k tó ry ch b y  w tych  samych  o- 
kol icznościach były s tanęły
hufce wielkich i s tarych p a ń ­
s tw  zachodnich,  lecz powinni  
to wszyscy zrozumieć ,  bo j e ­
s t eśmy najmłodszym dzieckiem 
g a r n ą cy m  się do Polski ,  k tó­
ra s am a  po d łu g i e j  prz e rw ie  
zbudziła się do n o w e g o  życia 
p a ń s tw o w e g o ;  j e s t e śm y  h u f c a ­
mi ochotniczymi ,  k tó re  nie 
m o g ą  od razu zamieniać się 
w reguia  ną  armję .

Bracia! Odn iós ł szy  świetne  
zw ycięs tw o,  m a m y  teraz  obo- 
wiązek po kazać  światu,  że  z 
tą  t a m ą  sprężystością, ]z  tą  t a ­
mą n iez łom ną  wo lą  um iem y w 
najkró tszym czasu przyw ró c ić  
p o rz ąd ek  i norm al ny  t r y b  ży ­
cia. D ia tego  w z y w a m y  w s z y ­
stkich tych,  k t ó r z ł  nie są  §po- 
t r rebn i  w sze re ga cn  zbrojnych ,  
aby czym pr ędze j  wrócili  do 
pracy i codz ie nn ego  zajęcia!

S z a n u j m y  życie i mienie  na ­
szych w spó łobyw ate l i  b e z  
wz g lędu  na ich j ęzy k  i wiarę ,  
bez w zg lę du  na  ich s tan spo-  
łec tny.  P rz e d ew s zy s tk im  nie 
c t y ń  r.y żadnej  krzywd y u rz ęd ­
nikom, po t rze b n y m  do u r u ­
chom ien ia  życia  g o s p o d a r cz e ­
go. J - ś  i k tó rzy z nich są  j e ­
szcze pozba wien i  wolności  
osob  stej,  chociaż ich z bronią 
w ręku  nie pochw ycono ,  na.  
leży ich n a tychm ias t  uwolnić.

Z b r o j n e  zaś hufce n»s?.e w 
myśl  rozkazów o t r zymanych ,  
po w in n y  się cc fnąć  na w s k a ­
za ną  im przez  naczelne  d o ­
w ó d z tw o  linję,  aby się odCze 
p ć od nac era jących oa nas  
n iemców,  bo my nie p r a g n i e ­
my dalszego  ro z le w u  krwi  i 
da lszych  walk.  Zad an iem  k o ­
misji  międzysojuszniczej  zaś 
będzie,  aby  ze swej s t iony u ż y ­
ła wszelkich  środków ,  by nie 
doszło  do da lszego  roz lewu 
krwi .

Jeś li  nieracy bez wz g lędu  na 
nasze  p o k o j o w e  uspo sob ienie  
zaczepią nas  na l injacb n a ­
szych,  odpowiedz ia lno ść  za dal ­
szy ro z le w  krwi  spadn ie  na 
nich.

O k a ż m y  św ia tu  na szą  d o b i ą  
wo lę  do poko ju ,  po k aż m y  mu, 
że w zwyc ięs twie  i k o rz y s ta ­
niu z n iego j e s t e ś m y  tak u-

m i i r k o w a n i  i karni,  j a k  byl  - 
śm y dzielai  w walce  o naszą  
wolntfść i w obron ie  rodź  n i 
braci  naszych.

Wojciech Korfanty. 

Miejsce pos to ju ,  d. 15/V 1921.

W y d z i? ł  w yk o n a w czy :  Jó
zef B n ' szkiewicz,  K lemens  Bo­
rys, Józef G rz eg o rz ek ,  Józef. 
Rymer ,  Michał G ra jek .

R O Z K A Z !

Rozkaz uję  do żą dań  p o w y ż ­
szej odezw y  za s to so w ać  s ię 
bez wzg lędnie  i uzgodn ić  z nią 
wszelkie zarządzenia.  R o z k a ­
zy specja lne  już s ą  w ys łane  
do poszczególnych grup .

Naczelny wódz  p o w s ta ń c ó w  

Nowina - Doliwa. J 
M ejsce postoju,  d. 15/V 1921.

Komunikat powstańców.
Bytom,  16 maja.

Komunikat  nacz. do w ó d z tw a  
z d. 15 b. m. głosi:

Na odc iDku p ó ł n o c n y m  n ' t -
przyjacie l  pono wił  si lnymi  o d ­
działami , z łożonymi z orgeszu  
i re c h sw e h ry  (w m und urac h 
bez o d z n a t )  ataki w re jonie 
S t a r e g o  Oleśna ,  W ę d r y n k i  i 
C h udoby .  Atak i  zos tały po 
ciężkiej  walce  odpar te .

Na odcinku p o łu d n io w y m  
op iócz  małych  s t a rć  pat ro l i ,  
sy tuacja  bez zmian.

Fotograf i cznie  i pro tokó łami  
s tw ie rd zono  znęcanie  się n i e m ­
ców nad rannymi.

( —) Lubieniec 

Szef  sz t ab u  N. K. W .  P.

Ultimatum p ow stań ców .
Katowice ,  16 maja.

(Od wł. ko re sponden ta . )

D ow iadu je m y  s ię ,  iż władze  
p o ^ s t a ń : z e  w y ś l ą  do niem­
ców ul t imatum z z a p o w i e d z ą ,  
iż za mordow an ie  j ednego  p o ­
laka przypłaci  ś m ie r c i ą  pięciu 
n iemców.

Zdobędę c a ł;  6. Śląsk!
W  pow,  o leskim w odzem  

naczelnym oddz.  niern. je*t 
gen.  f re iberr  von A r n ' m ,  o 
k tó ry m  w swoim czasie krą-



żyły  wiadomości ,  te  by ł  a r e ­
sz tow any  przez  K. JJ.

V. A. - ira ł  s ię wyrazić ,  te 
nie za przes tan ie  k ro k ó w  z a ­
czepnych,  aż zdobędz ie  cały 
G. Śląsk.

Dzienniki  n iemieckie,  k t ó ­
ry c h  ton był  i tak  b. p r o w o ­
kac y jn y  obecnie  po mowie  LI. 
G e o r g e s  s tały s ę  w p ro s t  nie­
możl iwymi z p o w o d u  bezcze l ­
nych zaczepek po laków.

„M orgecpos t "  zatvt .  rnowę 
L loyd  G e o r g e i  „A ak lag erede  
geg en  P o l e n “. M j .  puze ,  te  
inowa Lloyd G. j e s t  ja snym  
prom'euieqy na przyszłość  dla 
Niemiec.

W y w o d y  Lloy da  G eorgea ,  
po tęp ia j ąc e  po w s tan ie  i sta- 
w Tające za rzuty  rządowi  poi 
sk emu są p r a w ie  identyczne 
z no tą  pa ry ską .

W y w o d y  te są b i r d z o  cen­
ne,  j a k o  mora lny  ś ro de k  w a l ­
ki. Z m o w y  tej należy wy

• n u ć  wniosek,  że żą d a ń  p o l ­
skich nie można  inaczej  ode* 
p r r eć ,  j ak  siłą. Dla t ego kła- 
dziemy  szczególny nacisk Da 
u s tępy  m ow y,  te  A o g l j a  u ł y -  
je  s w eg o  au to ry t e tu  w coraz 
r l n i e j s z y m  s topniu  w tym 
kierunku,  by P o l i c e  nie w o l ­
no b y ł )  zag a rn ą ć  G ó r n e g o  
Ś ląska  s p o r i - w i e r a ć  t rak ta tu  
p o k o jo w eg o .  T y c h  t łó w  L. 
G e o r g e s  będz iemy musieli  się 
t r zymać.

Niesłychane okrucieństwa niemeów.
Cóż na to Europa?

(Tel.  » ł . )
By tom,  16 maja .

Władzom pows tańc zym d o rę ­
czono fotograf je  8 polaków,  
zabi tych w Koźlu  p t z e t  niem 
ców.

Zwłok i  są  t ak  zm as akro w a
ne, że nie sposób  r o zpoznać  
twarzy.  Brzuchy p o r c z p r u w a n e ,  

po łamane żebra s te rczą  po 
nad skorą .

By tom,  16 m i ja .
(Tel.  wł.)

Naocsny  ś w ia d e k  z a c h o w a ­
nia s ię n iem ców w K ęd z ie rz y ­
nie s tw ierdza ,  że żołdacy teu  
tońscy niszczyli  i rabow al i

mias to  przed opuszczeniem go 
w sposób,  D i e p r a k t y k o w a D y  
n aw e t  przez  bol szewików.

Niemcy wzię li  do  niewcli  9 
kole jarzy  po laków .  Kazal i im 
w y k o p a ć  dia s iebie  g r ó b  i to 
ps lca tn  ! Mimo próśb i b łagań  
nieszczęś l iwych jeńcó w ,  r ie  
dali im nierncy łopat ,  lecz 
g ro ź b am i  i b ciem zmusi l i  ich 
do  wygrzeban ia  sob ie  g r o b u  
przy p o m o cy  swoich dziesięciu 
palców.  G d y  sobie g ro b y  w y ­
grzebal i ,  n . endeccy b a r b a r z y ń ­
cy j eńców zabili i zasypal i  
ziemią.

f  Panów Dyrektorów fabryk i kopalni
w Zagłębiu Dąbrowskim prosimy uprzejmie 
o kierowanie do nas większych robót na­
kładowych d r u k a r s k i c h  i w szelk ich  robót 
litograficznych. Roboty te wykonam y po  
cenach konkurencyjnych i bez zarzutu.

Administracja „ I S K R Y "  
w Sosnowcu.

aaaag

Z frontu północnego
Drobne utarczki na froncie. — Wysadzenie 
w powietrze pociągu pancernego. — Wiel­
kie przygotowania Niemców. — Znęcanie 
się nad duchowieństwem. — Barbarzyńcy! 

— Interwencja niezbędna!
(Spec .  ko re sp  „Iskry") .

Równouprawnienie.
Bytom,  16 maja.  

(T e l .  wł.)

W  K' źlu o rganizuje  się s t raż
pol icyjna  na. Koźla.  Składa  się 
ona z po laków  i n iemców w 
równe j  ilości.
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D O Z W O L O N Y  DLA DZIECI.

Dziś i dni następne 

serja II-ga

„Tarcan zwycięzcą*
E kscentryczny z przygodami dramat w 7 cz.
W  akcję  w chodzi  g roźna  sza jka  op ry szk ó w  zau łków  Londynu 
z k tó rym i  T A R C A N  stacza  z w ycięźk ie  w a lk i ,  to  też widz w 

nap ięc iu  ś ledzi akcję  b o h a te r s k i e j  epopei .

ANONS! Od  poniedziałku 16 maja 1921 r. ANONS!

S erja  1. Ukaże się Amerykańskie Arcydzieło w 2  s e r j a c h

„BANDYTKA z  KOŚCIELNICY"
S en ia c y jn o -n w a u ta r n icz y  d r»m at  każda  se r ja  po  6 cz. T r e ś ć  ob ra zu .  B andy tka  ma 
za  zadan ie  zdobyć  za w sze lk ą  cenę  s ta r y  ta lizman h ra b io w s k ieg o  rodu ,  to  też w idz i ­
my p o d s t ę p y  bnndy tdw :  N iew inne  skazan ie  na  S y b i r  h rab ie g o  W A SY I A M IR O W I-  
cza,  b u n t  w i ę ź n i ó w ,  ucieczka  MiTOwicza do A m eryk i ,  pogoń  kozaków  z a  więźniami,  

n iew o la  w spe lunce  bandyck ie j ,  zw ycięs tw o  h rab ie g o  M irow ieza  i inne.

P o m im o  zawieszenia  broni ,  
nasze  luźną g rupy ,  wobec 
s ta le  u jawnianej  akcjj zaczep 
nej  ze s t r o n y  Niemców z m u ­
szone  są  nadal  bro nić  się,  to 
też wczoraj  d o iz ło  do stai ć w 
różnych punk tach.

O negda j  na odcinku Praszki  
p o w s ta ń c y  wysadzil i  w po ­
wiet rze  n iemiecki  pociąg  p a n ­
cerny.  Niemcy ponieśli  b. 
do tk l iw e  s t r a ty  w materfa le  
w o j e n n y m  i ludziach. Z  na­
szej s t ro ny padło 30 p o w s t a ń ­
ców. Z a ło g ę  pociągu  s t an o ­
wiła re ichswehra .

S tw ie rd zo n o ,  że w miejsco­
wości  nadgraniczne j  Noldau 
za K lucz bo rk iem wo jska  koa­
licyjne opuści ły  pos terunki ,  
da jąc  m ożność  re ichs werze  
wkro czen ia  do Kluczborka  i 
uczes tn iczenia  w j e g o  obron ie  
Duż e oddzia ły  r e ic h s w ery  nad 
chod zą  z k ilku s t ron  do pow.  
opo lskiego  i k luczborsk iego.  
W  Klucz bork u  niemcy okop a­
li się i majz ar ma ty  18 ctm. 
W okolicy tej spo d z ie w a n e  są 
ba rdzo  ważne  wypadki .

W  d a i s z r m  ciągu d o w ia d u ­
ję się o b a rb a rz y ń sk im  p o s t ę ­
p o w a n iu  niemców w z g lę d em  
j e ń c ó w  i znęcaniu  się nad 
ludnością  pow.  opo l sk ieg o i 
k luczborskiego.

Lubl iniec ,  15 maja.

Do W r o c ł a w i a  w yw ie zion o 
wczoraj  z Kluczbo rka  90 p o ­
laków między  innerai ks. 
Drozdka ,  red.  Kul iba,  cz łonka 
kom.  p leb i scy tow ego  p. Pio 
t ro w sk fe g o ,  p. K ra je w sk ieg o  i 
innych. Zosta l i  om n a j o k r o p ­
niej pobici,  a wielu wyw ożono  
w s tanie agonji .

W  strefie między w a lc ząc y­
mi s t ronami  w odległości  7 
kim. od O leśn a  leżą w lesie 
4 t rupy  z m as a k ro w a n e .  W  
jednym z t ru p ó w  poznano 
zwłoki  p roboszcza  ze S t a r e g o  
O le ś n a .  Ma on wykłu te  cezy 
i zd a r t ą  skórę  z twarzy.

W  Nosolach,  pow.  k luczbor  
sk iego,  z a m o r d o w a n o  przez 
poderżnięcie  g a r d ła  g o s p o d a ­
rza Karola  Maślankę,  na wieść,  
że syn j e g o  jest  ad ju t a n t em  
sztabu pow s tańców .

j .  Maaie l  z J a s k o w ie  zos tał  
przez b o jow ców  niemieckich 
po za m o r d o w an iu  po k ra ja n y  
na .4 części.

U pro w ad zen i  zostal i  ks. 
Marks  A r n a t  i wie le  osób,  
k tórych naz wiska  są  n ieznane.

S ą  to ty lko  po jed yńcz e  h-  
kty,  dowiadu ję  się j ed n ak  o 
coraz l iczniejszych wyp adkach  
znęcania się N iem có w nad 
ludnością  pol ską .  Interwencja  
r z ąd u  po lski ego jest  n iezbędna.

Komitet Centralny 
Czerwonego Krzyża.

Niesieniem pomocy m o­
ralnej powstańcowi górno­
śląskiemu, jako też mate­
rialnej ludności polskiej, d o ­
tkniętej brakiem żywności, 
zajmuje się na terenie ple­
biscytowym  centr. kom. 
Czerwonego Krzyża Górn. 
Śląska. Komitet ten, uzna­
ny przez władze pow stań­
cze, stanowi urząd rozdziel­
czy dla wszystkich darów, 
które z ziem R zeczy p o sp o ­
litej Polskiej płyną, jako 
wyraz ofiarności sp o łeczeń­
stwa.

Centralny komitet C zer­
w onego Krzyża Górnego  
Śląska mieści się w Roź-  
dzieniu-Szopienicaeh, willa 
Jakobsehna.

D zry  w naturze przesyłać  
należy pod adresem: „Cen­
tralny komitet pom ocy  dla 
Górnego Śląska" w S o sn o ­
wcu, pieniądze zaś na kon­
to Centralnego komitetu  
C zerw onego Krzyża dla 
Górnego Śląska składać w 
polskim banku przem ysło­
w ym  w Sosnow cu.

Zarząd komitetu central­
nego Czerw. Krzyża stano­
wią ;

Dr. Emil Cyban, Pa­
weł Przyklęk-Frankow-  
ski, Bojomir Kozlik, K a­
zimierz Sikorski i Adam  
W ojciechowski.

Wraz z powstaniem kom i­
tetu pow yższego  zlikwido­
wano centralny komitet n ie­
sienia pom ocy  powstańcom  
w Szopienicach.

(mJijl
f s i

°co
z __ -
- o

Pn J

Od 10 do 17 m a ja  1921 r .

G N I E W
Wspaniale inscenizowany dramat w 5 cz. z 

nieporównaną tragiczką włoską

Francescą B e r t i n i
w roli głównej

ANONS! Od  poniedziałku 16 maja r. b. ANONS!

ŻYGIE i HONOR OJGZYŹNIE
Fragment  z piekła bolszewickiego w 6 cz z rodakiem n a ­

szym ST R Z Y Ż E W SK IM  w roli głównej.
Obraz wykonany przez rosyjską wytwórnię. „Ruś" w Jałcie, która 
w ucieczce przed bolszewikami przeniosła siedzibę do Paryża.
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D O K T O R

H&rja DZIERŻANOWSKI
D ąb row a G ó rn icza
róg ul. Królowej Jadwigi 

i Sławkowskiej. 
C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 10 rano 
i od 3 do 7 po południu.
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Amerykańskie arcydzieło w 2 ch serjach 
ilustrujące wszystkie okropności wojny.

I a s e r j a  od piątku 13 do niedzieli 15 maja włącz. 
2 -a  „ tylko 1 dzień, poniedziałek 16 „ ‘ „

Z b r o d n i e  w A r m e n j i
------------- c z y l i  —  ■

Krwawa rzeź chrześcjan w 1815 r. 
przez turków.

U W A G A : Nerwowym radzimy nie przychodzić.

Anons! O d  czwartku 19 maja będzie demonstrowana
5 - t a  S E R J A

Władczyni świata.
, E

Dr. Józef Hałaez
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego 
przyjmuje w chorobach wene­
rycznych i skórnych od 3 - 7  

godz. popoł. (oprócz świąt.)

Będzin, Nowy Rynek N° 3.

D o k t ó r

WflSYltl KEKAttO
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe.
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5—7 wiecz. 
dni świąteczne 10— 1 pp.

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

L o k a rz  D e n ty s ta

A. Ingster
Sosnowiec, ul. W arszaw sk a  10

przyjmuje codziennie od 9 — 12 
i od 2 — 6, w niedziele i święta 

od 9 — 1.

Redaktor ł wydawca Wiktor Monsiorski Druk Edmund Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr 4.


